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Meclia-

0 przyczynach niepłodności u zwierząt domowych,
z  podaniem z apob iegaw c zych  i leczniczych środków.

(W ykład profesora dra A. W alentowicza dla praktycznych rolników, 
wygłoszony w Krakowie w dniu 18-go m arca b. i ).

(Dokończenie),
Przedstawiwszy Panom  w krótkości najważniejsze 

przyczyny niepłodności względnej, chciałbym także j e ­
szcze pomówić o środkach i sposobach używanych do 
usunięcia tej klęski hodowlanej, k tóre nauką i dośw iad­
czeniem wskazane zostały. Leczenie wogóle, jeżeli ma 
być rezultatem uwieńczone, musi naturalnie opierać się 
na dobrej obserwacyi i umiejętnem zbadaniu osobnika. 
Dziwić się należy, że właśnie w tej gałęzi nikt piawie 
nie żąda pomocy rzeczoznawców, jak  to ma miejsce u 
ludzi, lecz pozostawia sprawę jej losowi z własną i kiaju  
szkodą.

Celem usunięcia nieprawidłowości szyjki macicznej, 
jak  zgrubienia ust macicznych tak częstych u pierwiastek, 
oraz zwężenia kanału szyjki, niedopuszczających pi zej­
ścia dla plemników, należy przystąpić do rozszerzenia 
badź to zapomocą instrum entów  dilatatorów bądź 
też najodpowiedniej i najpewniej zapomocą ręki. W tym 
celu po ustawieniu zwierzęcia zadem wyżej, usiłuje ope­
rujący wcisnąć do szyjki 1, następnie 2, 3, a naw et 4 
palce. Gdyby to okazało się niemożliwem, należy użyć

rozwieracza. Ażeby skutek był pewny, trzeba powtarzać 
operacyę przez kilka dni przed stanowieniem.

Co się tyczy leczenia zgubnej dla plemników, kwa- 
ś i i g j  wydzieliny dróg rodnych, która, zapomoca pap ie i-  
ków lakmusowych stanowczo stwierdzić m ożna, wska- 
zanem jes t  przepłukiwanie płynami alkalicznymi 2 do 3 
razy dziennie. Do tego celu nadają  się irygacye zapo­
mocą hegara słabymi rozczynami ałunu, siarkanu mie­
dziowego, azotanu srebrowego, przy podwyższonym do 
tego zadzie; przed samem zaś stanowieniem rozczyn 
1: 1000 ługu sodowego z domieszką 15% roztworu cu­
kru, zmieszany z ciepłą wodą lub według Chariera. litr 
wody z 59 gr. fosforanu sodowego i 1 częścią białka. 
Celem zaś rozpuszczenia zagęstego śluzu, zatykającego 
szyjkę, koniecznem jes t  zakładanie przez dłuższy czas 
głęboko w pochwę tam ponów  ż waty sterylizowanej, 
napojonych gliceryną, a 4 — 6 -dni przed stanowieniem 
dokładne przestrzykiwanie 5 %  rozeżynem fosforanu so­
dowego. Ażeby zapobiedz skutecznie wyciskaniu nasienia 
po odstanowieniu, spostrzeganego bardzo często u krów, 
rzadziej u klaczy, trzeba  zaraz po dokonanym  skoku 
uchwycić silnie skórę na grzbiecie i uciskać > mocno 
grzbiet. Polew anie-w odą grzbietu krów, a przejeżdżanie 
klaczy, zdaje się także być pomocnem.

Leczenie poehwiey (vagi/nisthus), charakteryzujące 
się niedopuszczeniem ogiera z pow odu nieprzyjemnych 
uczuć w pochwie, polega na przestrzykiwąniu te jż e ś ra d -
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kami ściągającymi, ja k  rozczynem  a łunu ,  s ia rkanu  cyn­
kow ego lub sm a ro w a n iu  m aśc ią  z 10 części wazeliny 
z 1 częścią  n ie d o k w a su  cynku lub jo d o fo rm u .  N a jp e ­
w niejszym  je d n a k  ś ro d k iem  będz ie  p o m a za n ie  wejścia 
do pochw y p rz e d  s tanow ien iem  2 do  5 %  rozczynem  
kokainy.

Z w ężen ie  szyjki w górnych  częściach k a n a łu  szyj­
kow ego, w  po łączen iu  z eso w a te m  zgięciem, o p ie ra  się 
czasem  w szelkim  zabiegom , zm ierza jącym  do ro z sz e rz e ­
nia. W  tych p rzy p a d k ach  nie pozos ta je  nic innego, ja k  
p rzystąp ić  w ed ług  rady  C he łchow sk iego  do sz tucznego  
zap łodn ien ia .  D ośw iadczen ia  w tym k ie ru n k u  na zw ie­
rzę tach ,  a n a w e t  n a  kob ie tach  d o k o n an e ,  w ykazały  d o ­
d a tn ie  wyniki.  I tak  S pa lanzan i ,  n a s tę p n ie  Rossi w strzy ­
kiwali nas ien ie  do  szyjki sukom  i zap łodnil i  z 30 sz tuk  
18 s u k ;  p o d o b n e  dośw iadczen ia  p rz e p ro w a d z i ł  także 
Rueff. Na klaczach w y k o n a ł  z d o b ry m  sku tk iem  sz tuczne  
zap łodn ien ie  K ald row ies  w s ta d n in ie  hr .  Zichy w  Lar.-- 
Szt. Miklosi m enese ,  p rzyczem  spostrzeg ł,  że klacze z a ­
p ło d n io n e  sz tucznie  rodziły  o 10 do 14 dni p ó ź n ie j ,  
aniżeli inne, n a tu ra ln ie  za p ło d n io n e  M anipulacya je s t  
dosyć p ros ta .  W  czasie s ta n o w ie n ia  zhiera się do  o g r z a ­
nej do 38° G. miseczki szklanej nas ien ie  w ypływ ające 
z pochw y klaczy od s ta n o w io n y ch  lub chw y ta  k rop le  n a ­
s ien ia  kap iące  z p rąc ia  ogiera . Z e b ra n e  nas ien ie  w ciąga 
się do odpow iedn ie j  w d ługą  cew kę za o p a trz o n e j  s t r z y ­
kaw ki i w p ro w a d z a  do  szyjki macicy klaczy bijących 
się do og iera ;  m o ż n a  też w p ro s t  do  s trzykaw ki nas ien ie  
wciągać, a  n a s tę p n ie  zastrzyknąć.

P o n iew aż  klacze przy  p o d o b n e m  p o s tę p o w a n iu  n ie 
d o z n a ją  pod n ie ce n ia  płc iowego, p rze to  rez u l ta t  będz ie  
zaw sze m niej pew ny ,  niż po  n a tu ra ln em  zap ładn ian iu .  
Z apas ien ie  klaczy i k ró w  m o ż n a  u su n ą ć  p rzez  zm n ie j­
szenie k a rm y  do  połowy, p rzy  ró w n o c z e sn e m  p o d a w a n iu  
n a  w ew n ą trz  ś ro d k ó w  przeczyszczających , ja k  soli karls- 
badzk ie j ,  gorzk ie j ,  przez  d łuższy czas w d a w k a c h  od 
2 0 0 - 4 0 0  gr.

Leczenie  s tadn ików , tj. og ie rów  i buha i  j e s t  dosyć 
n iew dz ięczne  i leży n a  d ru g im  planie, g łó w n e m  bo w iem  
za d a n ie m  hodow cy  p o w in n o  być w łaśn ie  u trzym an ie  
s ta d n ik a  w dob re j  sile rozp łodow e j  p rze z  o d p o w ie d n ie  
żyw ienie ,  użycie ,  ku ltu rę  skóry i ruch .  Do żywienia 
s ta d n ik a  w ys ta rcza  na jzupe łn ie j  ow ies z s ieczką,  siano 
łąkow e,  w o d a  s tu d z ie n n a  i sól k u c h e n n a  do  lizania. 
D odatk i  ję cz m ie n ia ,  s iem ien ia  ln ianego  i koniczu  są 
zby teczne ,  zu pe łn ie  zaś n ie p o trzeb n e  p o d a w a n ie  ro z ­
m aitych  cudow nych  leków, m ających  czyścić k rew  i zw ię­
kszać po tcncyę  p łc iow ą. S tadn ik ,  m ianow ic ie  ogier, p o ­
w in ien  codziennie  używ ać ru ch u  n a  w olnem  pow ie trzu ,  
najlepie j s lępa, celem p o d trz y m a n ia  ape ty tu ,  o raz  ażeby 
jego  m ięśn ie  n ie  s traciły  n a  jęd rnośc i  i sile. W  sta jni 
pow in ien  on s tać  w w idnym  i j a sn y m  boksie  bez derki,  
W ciepłocie 1G0 G. W e d łu g  n iek tó rych  h o dow ców , jak 
C he łchow sk iego ,  p o w in n o  się n a j lep szem u  s tadn ikow i 
p rze z  czas s tanow ien ia ,  t j, p rzez  p rzeciąg  6 miesięcy
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zos taw ić  w  każdym  tygodn iu  j e d e n  dzień  wolny i trzy 
pó łdn ie ,  t. j .  że m oże  być p rzez  trzy dni d w a  razy d o ­
puszczany, a p rzez  n a s tę p n e  trzy tylko po  razu .  S t a r ­
szym s ta d n ik o m  należy bardz ie j  ogran iczyć liczbę sk o ­
ków. Jeżeli u s ta rszych  w ystąp i  p e w n a  leniwość, o s ła ­
bienie, n ie d o s ta tec zn y  w zw ód  p rąc ia ,  to  w sk az an e m  je s t  
p ław ien ie  d w a  razy dz ienn ie  po 2 do 4 m inuty ,  tu sze  
z zimnej w ody  sikaw ką o g ro d o w ą  n a  prąc ie ,  m oszna ,  
międzykrocze,  lędźwie, a w wysokich s to p n iac h  o s ła b ie ­
nia s to sow an ie  p r ą d ó w  elektrycznych s ta łych , jak o też  
p o d a w a n ie  n a  w e w n ą t rz  rozczynu  a rsen ika lnego  F o ­
wlera , strychniny, p rzyczem  zwiększyć należy d aw k ę  o w sa  
z dom ieszką  m ięsa  s iekanego , ja j ,  m leka. W  p r z y p a d ­
kach  rozpaczliw ych  ra d z ą  niektórzy, jak  C he łchow sk i ,  
użycie p o d sk ó rn ie  sperm iny , spo rządzone j  z nas ien ia  t r y ­
ków , w yrobu  chem ika  P oeh la ,  p ie rw o tn ie  p rzez  B ro w n -  
S e q u a r d a  wykrytą, ja k o  ś ro d k a  w zm acn ia jącego  i o d ­
m ładza jącego .  D ośw iadczen ia  je d n a k  wykazały, że oprócz  
p ew n e g o  p o d n ie ce n ia  u t r a c o n a  siła  m ę sk a  nie w raca .  
Jeżeli p rzyczyną  je s t  o nan ia ,  to  zw alczać j ą  należy przez  
zak ładan ie  o d p o w ied n ich  p rzy rzą d ó w  pow strzym ujących  
w zw ód  p rą c ia ,  ja k  obręczy  m e ta low ych  z gw oździam i 
lub p r ą d ó w  z zimnej wody, s tosow anych  n a  puzd ro ,  
p rzyczem  nad m ien ić  je szcze  m u sz ę ,  iż p r a c a ,  zajęcie 
zwierzęcia , zm usza  je  o tym  szkodliw ym  nałogu  zapom nieć .

S ch o rze n ie  odnóży , n iedozw ala jące  ogierow i p o d ­
n ieść  się do  s k o k u ,  m usi  być u su n ię te ,  jeśli to  je s t  
możliwe.

P o jaw ia jąc ą  się u m łodych  og ie rów  apa tyę  do  
s ta n o w ien ia  należy zwalczać zm uszan iem  ich do  p r z y ­
pa t ry w a n ia ,  jak  s ta rsze  s ta n o w ią ,  a gdyby m im o tego 
ocho ty  n ie nabra ły ,  należy og ie ra  takiego puśc ić  m iędzy 
klacze b ijące  się, a  te  go czegoś lepszego  pouczą.

N a  zakończen ie  n ad m ie n ić  m uszę ,  iż b a d a n ie  m i­
k ro sk o p o w e  nas ien ia  każdego  cennie jszego  s ta d n ik a  je s t  
ze w zg lędu  używ alnośc i tegoż koniecznie  w skazanem .

R ó w n ie ż  nie pow in ien  h o d o w c a  za p o m in a ć  o d o ­
borze  p łc iow ym , p ra k ty k o w a n y m  w całej n a tu rz e ,  m ia ­
now icie  o harm onie d ’am our, k tó ra  je s t  b a rd z o  w ażnym  
czynnik iem  w zap ładn ian iu .  O d s ta n aw ia n ie  p a r  fo rce , 
n iep o łąc zo n e  z p ew n e m  p o d n ie c e n ie m  p łc iow em  i w z a ­
je m n ą  sy m p a ty ą ,  lecz raczej ze w s trę te m  i s t r a c h e m ,  
często zaw odzi.

— — -  

0 najnowszych sieczkarniach.
(Odczyt prof. Ajdukiewicza dla praktycznych rolników, wygłoszony 

w Krakowie w dniu 18 m arca r. b.)

Je d n y m  z najwięcej rozp o w sze ch n io n y ch  w  p r a k ­
tyce ś ro d k ó w  p rz y rz ą d z a n ia  paszy  je s t  cięcie je j  n a  
sieczkę, k tó re  d o k o n u je  się z a p o m o c ą  specyaln ie  do 
tego celu używ anych  m a ch in  —  zw anych  s ieczkarn iam i,  
Czasem  używ a się tych m ach in  do cięcia słomy n a  ściół-
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kę. Zależnie od celu, do jakiego sieczka ma służyć i 
zależnie od gatunku zwierząt, dla którego tniemy sieczkę 
na  paszę, długość jej jest bardzo rozmaitą. O dpow ie­
dnio do tego zadaniem sieczkarni jest cięcie sieczki o 
rozmaitej długości odpowiednio do celu, do jakiego 
sieczka m a służyć.

W ym agania, stawiane sieczkarniom, dadzą się 
streścić w następujących s ło w ach :

1. Cięcie ma być wykonane czysto, bez gięcia lub 
urywania materyału ciętego, przy użyciu jak najmniej­
szej siły.

2. Materyał cięty powinien być podsuwany pewnie, 
w długości wymaganej, łatwo dającej się zmieniać, przy 
stałej kompresyi.

3. Ostrza tnące powinny się dawać łatwo ostrzyć 
i utrzymać w pierwotnym kształcie i położeniu.

Sposób, w jaki sieczkarnie cięcie wykonują, jest 
taki sam, jak  cięcie nożycami wykonywane. Jedno ostrze 
nożycowe, przedstawione przez dolną krawędź gardzielą 
(stalnicę), jes t  sta łem , drugie zaś przedstawione przez 
ostrze płyty (tak zwanego noża), jes t  ruchomem.

Teorya nożyc wymaga dla cięcia bez wyginania, 
a więc przy użyciu całej siły do cięcia, działania obu 
ostrzy w jednej płaszczyźnie przekroju i pewnego s ta ­
łego nachylenia ostrzy względem siebie. Nachylenie to 
podczas całej fazy cięcia powinno być stałem i nie- 
zmiennem, a rów nem  podw ójnem u kątowi tarcia nożyc 
i materyału ciętego.

W arunkow i tem u odpowiadają  trzy rodzaje linii, 
według których ostrza powinny być nachylone, a to :

Poddawany materyał do cięcia przedstawia pewne 
rozmiary tak w szerokości, jak  i wysokości, a ozna­
czone rozmiarami gardzielą. Po  przeprowadzeniu  linij | j  

do ostrza stałego, a oznaczającego nam górne ograni­
czenie materyału, widać, że kąt nachylenia jest stałym 
tylko w pierwszym wypadku, a zaś w drugim i trzecim, 
zmienny.

W  praktyce jednak  znalazły zastosowanie siecz­
karnie z nożem ruchomym, rotującym około punktu  lub 
linii dla prostszego i łatwiejszego przeniesienia ruchu 
z wału koła zamachowego na  walce podsuwające.

I gilotynowy na godz. i konia 640 kg. 13°/0 
Dzielność |  Lesterowski 560 kg. 13%

4. Do podsuwania  materyału pod ostrza używane 
bywają powszechnie walce karbow ane lub pazurowe, 
których zadaniem je s t ,  oprócz podsuw ania ,  ściskanie 
(kompresya) materyału. Ściskanie to powinno być wy­
konywane zwolna w jednakowej mierze. Ponieważ pod ­
dawanie materyału równomierne, w jednakowej grubości 
jest wprost niemożliwem, dlatego chcąc mniejszą lub 
większą warstwę jednakow o skomprymować, należy 
górny walec obciążony ułożyć tak, aby mógł stosownie 
do grubości warstwy podnosić się lub obniżać.

Wielkość podsuw ania zależy od szybkości obro tu  
walców podsuwających w stosunku do obrotu  koła za­
machowego. Przeniesienie przeto ruchu z wału koła 
zamachowego na walce podsuwające, powinno być tak 
u rządzone, aby zmiany ilości obrotów łatwo i szybko 
dawały się wykonać.

Walce wykonują ruch nieustanny lub z przerwami, 
tak , że w chwili gdy ostrza cięcie wykonują, pozostają 
w spoczyku. Pierwszy sposób nietylko że daje sieczkę 
nierównej długości, ale wywołuje tarcie przez nacisk 
słomy na  noże i powoduje straty pracy. Drugi sposób 
jes t  wprawdzie pod względem konstrukcyi więcej skom ­
plikowany, daje jednak cięcie czyste, sieczkę rów ną  i 
jest korzystnym, bo w chwili cięcia nie zużywa się część 
pracy na podsuwanie materyału.

Ponieważ walce podsuwające w pewnem  o d d a ­
leniu od płaszczyzny cięcia ze względów konstrukcyjnych 
leżeć muszą, a materyał poddaw any pod cięcie, wcho­
dząc do gardzielą, przy małej warstwie rozszerzyłby się, 
zaś przy grubej warstwie ściskał, przez co nas tępow a­
łaby zmiana kompresyi, dlatego łączy się pokrywę gar­
dzielą z walcem obciążonym, aby stałe ciśnienie wywie­
rała , albo gardziel przyciska się sprężynami odrębnie 
od wału.

5. Dotychczas rozważyliśmy dwa pierwsze warunki, 
jakim sieczkarnie zadość uczynić mają ze względów 
teoretycznych i widzimy, że wszelkie dobre konstrukcye 
w arunkom  tym odpowiadają. Inaczej rzecz się p rzed ­
stawia przy trzecim warunku, aby ostrza można łatwo 
ostrzyć i utrzymać w pierwotnem położeniu. Dopóki 
ostrze przez fabrykę wyostrzone i nastawione tnie, d o ­
póty praca będzie dobrze wykonywaną. W  chwili jednak  
jak ostrze stępione zostaje odjęte od machiny w celu 
wyostrzenia, już sieczkarnia nie odpowie pierwszemu 
warunkowi jej stawianemu. Można stanowczo twierdzić, 
że już po jednorazow em  ostrzeniu, a cóż dopiero po 
kdkakrotnem, kształt ostrza zmienia się znacznie, a  r ó ­
wnież i położenie względem ostrza stałego.

Aby uniknąć tej niedogodności z zachowaniem 
zalet ostrzy, w praktyce używanych, skonstruowane 
zostały sieczkarnie obydwóch systemów (tarczowego i 
bębnowego) w ten sposób, że zachowano stałe nachy­
lenie ostrzy, używając na  ostrze rucłiome cienkie o m a­
łym kącie zaostrzenia, a więc łatwo tępiące się, linii 
prostej, a na ostrze stałe, g rube , bo 8 do 10 mm. o
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wielkim kącie zaostrzenia (rzadko ostrzenia potrzebujące) 
odpowiedniej linii krzywej.

W  ten sposób powstały sieczkarnie o nożach p r o ­
stych, a krzywych gardzielach.

NITRAGINA
nowy środek do szczepienia ziemi pod rośliny groszkowe

według prof, dra Nobbe'go i d ra  Hiltner’a  *).

W  roku 1886 H erm an Hellriegel, dyrektor stacyi 
doświadczalnej w B ernburgu , zmarły 1895 i\, wykazał 
w sposób ściśle naukowy, że groszkowe assymilują czyli 
przyswajają azot wolny z powietrza za pośrednictwem  
brodaw ek, będących na  korzeniach roślin, a właściwie 
za pośrednictwem  bakteryj w tych brodaw kach  będących, 
czyli bakteryj brodawkowych.

W edług badań  Hellriegel’a , potrzeba „iżby pewne 
gatunki bakteryj ipiodły życie wspólne (Symbiose) z  roślinami 
groszkowemi“.

Z doświadczeń, które wykonano w  naczyniach 
i w większych rozmiarach na  polu, wiadomo, że grosz­
kowe nie rozwijają się prawidłowo, nie wytwarzają 
w dostatecznej ilości barw nika zielonego (chloropliyl) 
i nie przyswajają z powietrza węgla i azotu , jeżeli 
w ziemi, n a  której je  zasiano, nie m a bakteryj b ro ­
dawkowych.

Gdy więc w ostatnich latach kierownicy stacyj ro l­
niczych w Niemczech i Szwecyi zamierzali uprawiać 
groszkowe na  polach wolnych od bakteryj b rodaw ko­
wych, a mianowicie na nowinach piasczystych i mur- 
szatych, nawozili czyli szczepili pola te ziemią z takiego 
pola, na  którem się groszkowe dobrze rodziły.

Ziemię taką  z pola, na  którem się groszkowe do ­
brze rodziły, nazwano ziemią do szczepienia (Im pferde).

Prof. dr. Nobbe i dr. Hiltner w Tharancie  wy­
dzielili z ziemi do szczepienia różne gatunki bakteryj 
brodawkowych i wyhodowali każdy gatunek osobno. 
Każdy gatunek bakteryj brodawkowych, wyhodowany 
w odpowiedniej odżywce żelatynowej, stanowi osobny 
nawóz szczepiący. Jeżeli gatunek bakteryi skutkuje p o ­
myślnie n. p. n a  rozwój grochu, wtedy jest  nawozem 
szczepiącym pod  groch.

Nobbe i Hiltner zastrzegli sobie w Niemczech i 
w Anglii pierwszeństwo hodow ania  bakteryj b ro d a w ­
kowych, jako nawóz szczepiący.

W  Niemczech hoduje fabrycznie bakterye b ro d a w ­
kowe, czyli produkuje nawóz szczepiący, nitraginę, firma: 
„Farbwerke, vormals Meister Lucius und  Bruning, 
Hoechst a/M.“ P rodukuje  ona ośm różnych gatunków 
nitraginy, nawozu szczepiącego.

*) Z Ziemianina.

Nitragina we fla- 
szeczce 

z etykietą czerwoną

z etykieta niebieska

z e tyk ie tą . zieloną

z etykietą kolor: 
„złoto-żółty“ na zie- 

lonem tle

z etykietą k o lo r : 
„złoto-żółty" n a b ia ­

łem tle

służy pod
groch, pisum sativum, Erbsen, 
peluszkę, pis. arvense, graue Erbse, 

Peluschke, 
wykę, vicia sativa, Wicke 
wykę piaskową, vicia' villosa, 

Sandwicke, 
bób, vicia Faba, Ackerbohne, Pfer- 

debhne, Saubolme, 
łubin biały, lupinus albus, weisse 

Lupine, łubin żółty, lupinus lu- 
teus, gelbe Lupine, łubin nie­
bieski, Lupinus angustifolius, 
blaue Lupine, 

koniczynę białą, Trifolium repens, 
Weissklee, 

koniczynę szwedzką, Trif. hybri- 
dum, Bastardklee, 

inkarnatkę, Trif. incarnatum , In- 
karnatklee,

K. Bckhare, Melilotus alba, Bok- 
haraklee, 

koniczynę żółtą, Medicago lupulina, 
Hopfenklee, 

lucernę, Med. sativa, Lucerne 
przelot, anthyllis vulneraria, W und- 

klee,

z etykietą kolor:
„złoto~żółty“ na fio- 

letowem tle 

z etykietą k o lo r :
„złoto-żółty" na ró ­

żo wem tle 
z etykietą kolor:

„złoto-żółty“ na nie- 
bieskiem tle

Ktoby chciał nitraginę sprowadzić, winien się tego 
spisu trzymać i podać, pod  jaki gatunek groszkowych 
m a służyć.

Nitragina zmieszana z siewem lub ziemią, którą 
się rozrzuca — według prospektu  firmy: „Farbwerke 
vormals Meister Lucius und Bruning, Hoechst a/M. — 
ma mieć takie zalety:

1. Każde pojedyncze ziarnko siewu otacza się bak- 
teryami, które po skiełkowaniu nasienia wciskają się we 
włoski korzeniowe i zaczynają czynność gromadzenia 
azotu, a więc bez nawozu azotowego mogą zapewnić 
na  ziemi w azot bardzo ubogiej, sprzęt dobry.

2. Przez tę czynność bakteryj ziemia staje się 
bogatszą w azot przyswajalny, który służy płodowi n a ­
stępnem u (kłosowym).

3. Można uniknąć przez zastosowanie nitraginy 
niedogodności, jakie sprawiła używana dotąd ziemia 
szczepiąca.

„Iesparsetę, Onobrychis sativa, Es- 
parsette,

seradelę, Ornithopus sativus, Se- 
radelle ,

lędźwian, Lathyrus silvestris, Platt- 
erbse.
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4. N aw ożen ie  azo tem  w  formie saletry, soli a m o ­
n iakalnych i t. d. m a  być zupe łn ie  zbytecznem .

U żyw a się n itrag iny  w ed ług  n as tęp u jące g o  p rz e ­

pisu  (p a te n t  w  N iem czech  Nr. 84820).
K aż d a  flaszeczka starczy na  o b sz ar  m org i,  czyli

'/4 hek ta ra .
Jeżeli za w ar to ść  flaszeczki przy  nade jśc iu  przesyłki 

je s t  już  w  s tan ie  płynnym , to  używ a jej się w p ro s t  do 
szczep ien ia  siewu. Jeżeli z a w ar to ść  flaszeczki je s t  stałą, 
to m o ż n a  j ą  ła tw o  zam ienić  w s tan  p łynny, ogrzew ając  
baz d zo  łagodn ie  flaszeczkę przez  kilka m inut ,  s taw iając  
j ą  np .  w w o d ę  letnią , k tórej t e m p e r a tu ra  nie p o w in n a  
p rzechodz ić  40° C. —  lub do poko ju  d o b iz e  ogrzanego .

W ystrzegać się trzeba tem peraturJ wyższej od tempe­
ra tu ry  ciała, która zupełnie wystarcza, by zawartość / « -  
azeczhi zam ienić w  stan p ły n n y . N ie trzeba też wystawiać 
flaszeczki z  n itrag iną  na d łu ższy  w pływ  ś w i a d a  słonecznego.

P ły n n ą  za w ar to ść  flaszeczki w lew a się do  n aczy ­
nia, k tó re  n a  J/4 h e k ta ra  zaw iera  mniej więcej :’’/4 li t ia  
w ody  czystej. F laszeczkę  sp łuku je  się n as tępn ie  w odą, 
z lew a do naczyn ia  i m iesza  dobrze ,  by n aw ó z  szczepiący 
był w w odzie  ró w n o  rozdzie lonym .

T ą  w o d ą ,  zaw iera jącą  bak terye ,  ob lew a się bezpo­
średnio  p rze d  s iew em  nas ien ie  i rnięsza g ru n to w n ie  r ę ­
kam i (większe ilości szuflą), ażeby  każde  po jedyncze 
z iarnko  zos tało  zwilżonem . Jeżeli ilość w ody  nie w y­
s tarcza ,  to d o d a je  się jej nieco więcej. Dla nas ien ia  
d ro b n eg o ,  koniczyn, zazwyczaj w ysta rcza ją  s/„ litra, dla 
nas ien ia  w iększego 2 — 3 litrów . By nas ien ie  zwilżone 
m o ż n a  lepiej rozsiać, m iesza  się je  z n ie zn a cz n ą  ilością 
p ia sku  suchego  lub ziemi delikatnej z pola, k tó re  m a  
być  obs ianem . Z bytn ie  wysuszenie ,  w ysuszen ie  takie, 
ażby się pył u la tn ia ł  (Staubtrockene) je s t  j e d n a k  szko- 

dliwem.
Z asian ie  i p rzy o ran ie  o d b y w a  się ja k  zwykle.
Z am ias t  szczepić nas ien ie ,  m ożna ,  i to  niekiedy 

z lepszym  sk u tk ie m ,  szczepić po la  zapo m o c ą  p o p r z e ­
dn iego  szczep ien ia  ziemi z pola, k tó re  m a  być obsianem . 
N a V4 ba .  b ie rze  się w tedy  około 25 kg. ziemi, te  25 kg. 
szczepi się w o d ą  zaw iera jącą  b a k te ry e — przyczem  trzeba  
o d p o w ied n io  więcej w ody użyć —  tę ziemię szczepiącą 
n a  p o w ie t rz u  w ysch łą  (w danym  raz ie  p rzez  dom ieszkę 
suchej ziemi od p o w ied n io  w ysuszoną) ,  roz rzuca  się rów no  
i p rzyo ru je  do głębokości mniej więcej 10 cm.

Na je d e n  h e k ta r  b ie rze  się na jm n ie j  4  flaszeczki 
n itrag iny .  P o n ie w a ż  b ak terye  są  całk iem  nieszkodliw e, 
flaszeczki w yczyszczone m o ż n a  n a s tę p n ie  do wszystkich

innych  użyć celów.
Z a flaszeczkę n itrag iny  w raz  z o p ak o w a n iem  płaci 

się go tów ką  2-75 m arek .  Spółki ro ln icze  i h an d la rze  
o trzym ują  raba t ,  w ynoszący  10% -

—. —s—-*gses&=— —•—

Mechaniczna upraw a łąk.
U lepszen ie  łąk je s t  je d n y m  z najważn ie jszych  ś r o d ­

ków, służących do zw alczania  sm u tn y ch  obecnie  s to s u n ­
ków  gospodarsk ich .  O dnosi  się to szczególn ie  do m ie j­
scow ośc i ,  k tó re  ze w zględu  n a  sw oje po łożen ie ,  oraz 
klim atyczne i g ru n to w e  stosunki,  n a d a ją  się p rzew ażn ie  
do hodow li  bydła. Okoliczność ta  j e d n a k  z a n ad to  jeszcze 
m ało  u w zg lędn ianą  byw a p rze z  ro ln ików  naszych. N ależa­
łoby za tem  sk ie row ać większe s ta ra n ie  do łąk, a to  tern 
bardz ie j,  że n a  roli n ie je s te śm y  w s tan ie  w y p ro d u k o w a ć  
paszy ta k  zdrow ej i taniej,  j a k ą  daje  d o b ra  łąka.  Gdy­
b yśm y do łąk  naszych  zastosow ali te  sam e s ta ran ia ,  jakie 
da jem y roli, to odpłaciłyby je  o wiele lepiej, aniżeli ta  
os ta tn ia ,  n ie m a  b o w iem  wątpliwości,  iż p lony łąk  zw ię­
kszyłyby się w tak im  razie w  dw ó j-  lub  t ró jn a só b ,  a i 
jakość  s iana  u lepszyłaby się znakom icie .

Bez u lepszen ia  łąk nie m o ż n a  oczekiwać dobrych  
sku tków  z hodow li.  N aw et  tam , gdzie łąki n ie  są  z a ­
n iedbane ,  d a  się jeszcze wiele zrobić. Ś red n io  d o b ra  
d w u k o śn a  łąka  p o w in n a  dać  roczn ie  z m o rg a  p rzynn j-  .Ą 
mniej 30 ctr. m e tr .  s i a n a ;  p o ró w n a jm y ż  to z p lonam i,  
jak ie  rzeczywiście m am y, a w tedy p rze k o n am y  się, że 
w  dzisiejszych szczególnie czasach  nie godzi się za d a -  
w aln iać  ta k  m ałym i zbioram i.

W  in teresie  za tem  tak  g o sp o d a rs tw a  kra jow ego, 
ja k  hodow li  by d ła  i korzyści pojedynczych  właścicieli,  
u p r a w a  łąk d o p r o w a d z o n ą  być p o w in n a  do  tego  s topn ia  
u do sk o n a len ia ,  n a  jak im  s tanę ła  już  p rze w a żn ie  n p r a w a  

roli.
Z d a rz a  się dosyć często, iż m im o zasilania kaini-  

tem i m ą cz k ą  T h o m a sa ,  łąki,  szczegó ln ie  n ie naw odn ione ,  
cofają się po  jak im ś  czasie w w y d a tn o śc i  sw oje j;  p rzy ­
czyną tego je s t  b ra k  u p ra w y  m echan icznej .

W iem y, iż w iększa  część roślin łąkowych z a p u s z ­
cza swe korzen ie  tylko do głębokości 5 — 10 cm. i że 
w sk u te k  ciągłego by to w an ia  i z am ie ran ia  lycli roślin , 
w y tw arza  się w  tej w ars tw ie  ziemi tak  obfity zapas  
sk ładn ików  pożyw nych, że po p rz e o ra n iu  jej o trzym uje  
się znaczne  p lony bez użycia n a w e t  naw ozu .  Mimo tego 
j e d n a k  m usim y często p rzys tąp ić  do  zo ra n ia  n iek tó rych  
łąk, gdyż po  d łuższym  przec iągu  czasu w ydają  zbyt m a łą  
ilość traw y.

G łów ną tego przyczyną  je s t  zby teczne zam knięcie  
się p rze d  w pływ em  p o w ie t rz a  tej w łaśn ie  w ars tw y  zie­
mi, w której z n a jd u ją  się korzen ie  roślin. P rzy  łąkach  
n aw o dn ionych ,  w oda ,  w s iąkająca  czasow o do g run tu ,  
p rzyczyn ia  się energ iczn ie  do zn iszczenia  kw asów , zna j­
du jących  się w  tej w a r s tw ie ;  w p rze c iw n y m  raz ie  b r a ­
kuje tego w ażnego  oddz ia ływ an ia  w ody  i pow ietrza ,  
w sku tek  czego w ytw orzony  p rzez  roś linność  zapas  sk ła­
dn ików  pożyw nych  nie m oże  p rze jść  w s tan  ro z p u sz ­
czalny, a wydzielane z korzen i kw asy  w yw iera ją  w pływ 
u jem ny, n a w e t  m im o d o d a w a n ia  n a w o z ó w  w ierzchnich.
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W razie przyorania takiej łąki zniszczone zostają kwasy 
przez wpływy powietrza, nic więc dziwnego, że otrzy­
mujemy potem  dobre  plony innych roślin bez wszelkiego 
poprzedniego pognoju. Łatwo jednak  łąkę zorać, ale 
trzeba długich lat, zanim zasiane trawy utworzą pono­
wnie gęste zadarnienie i dadzą odpowiednie zbiory 
w sianie.

Niedogodności tej zapobiedz możemy głębszą m e­
chaniczną up raw ą łąk, ułatwiającą wpływ powietrza do 
korzeniowych warstw  ziemi.

Próbow ano  już kilkakrotnie wynaleźć narzędzie, 
któregoby można użyć w tym celu bez zepsucia darni 
łąkowej. Ilistoryę tych usiłowań i wreszcie, o ile się 
zdaje, dosyć szczęśliwe ich rozwiązanie, opisuje prof, 
dr. Strecker w Nr. 19 Deutsche landw. Presse.

Jednym z pierwszych, którzy pojęli ważność tego 
zadania i dążyli do w prowadzenia go w wykonanie, był 
inżynier łąkowy Hafener, profesor akademii rolniczej 
w Iiohenheimie. Sporządził też narzędzie podobne  do 
pługa, o którem w książce swej pod tytułem „Uprawa 
łąk “ pisze n as tęp u jąco :

„Celem mego kultiwatora łąkowego jest: podcięcie 
darni w dowolnej głębokości, spulchnienie pod nią ziemi 
w głębokości 2 —4 cali i ponow ne ułożenie darni w tern 
samem miejscu, co wszystko nie powinnoby kosztować 
więcej jak zwykłe zoranie traw n ika1*.

Narzędzie to jednak  okazało się niezupełnie prak- 
tycznem i poszło wkrótce w zapomnienie. Myśl tę wszakże 
podniósł później dr. Schreiner, właściciel ziemski w C ze­
chach i starał się o zbudowanie pługa podług wzoru 
Hafener’a , zachęcając do tego szczególnie inżyniera 
Laacke’a, którego znakomite pomysły p rzedstawione były 
w r. 1894 na wystawie narzędzi kultury łąkowej. Jakoż 
rzeczywiście udało się mu sporządzić pług, który o d p o ­
wiadać m a zupełnie temu zadaniu. Przy narzędziu tern 
dw a noże boczne odcinają pas darni, który w dowolnej 
głębokości podcięty zostaje lemieszem i podnosi się na  
wysoko sklepionej poziomej odkładnicy, pod którą  znowu 
rodzaj brony nożowej pulchni ziemię; następnie  opada 
darń  zaraz za pługiem na to samo miejsce i tworzy 
pierwotną powierzchnię łąki. Cała ta  robota  uskutecznia 
ssę odrazu i stosownie jak  to pragnął Hafener, nie kosz­
tuje więcej od zwykłego przyorania pługiem. Narzędzie 
to badanem  było w stacyi próbnej w Lipsku i znalazło 
tam uznanie.

Zresztą i inżynier Valentin z czeskiej Skalitz s tara  j 
się od lat kilku wprowadzić w praktykę mechaniczną 
upraw ę łąk zapom ocą odpowiedniego narzędzia, nie 
wiedząc wcale o jednoczesnych usiłowaniach w tym 
kierunku Hafener’a, Schre iner’a i Laacke’a. W  czasie 
prób, wykonywanych w roku 1895 w majątku Nachod 
w Czechach, przedstawił pan  Valentin autorowi w spo­
mnianego powyżej artykułu kultivator swego wynalazku, 
który ma służyć do tegoż celu, co pług Laacke’a. Kulti­

vator  ten  został obecnie wykończony i miał odbyć pracę 
próbną zupełnie zadawalniająco.

Korzyści, jakie ma dać upraw a tern narzędziem , 
czy pługiem, będą p raw dopodobnie  znakomite, a m ia­
nowicie :

1. S ta re ,  mało już siły wegetacyjnej posiadające 
korzenie traw zostaną przecięte i zmuszone do wy­
puszczenia korzonków bocznych, które zapuszczając się 
w spulchnioną ziemię wywierać będą tern silnidjszy 
wpływ na  bujność całej roślinności.

2. Powietrze  i ciepło uzyskają przystęp do gruntu 
i przyczynią się do przeistoczenia nierozpuszczalnych 
dotąd składników w formę rozpuszczalną.

3. Rozsypany na powierzchni łąki nawóz sztuczny 
dostanie się łatwiej do korzeni roślin i tem silniej skut­
kować będzie.

4. Wszelkie chwasty zostaną w znacznej części 
zniszczone podcięciem ich korzeni i rozdrapaniem  broną  
w ziemi.

5. U praw ą tą uzyska się ten  sam skutek, jaki 
mamy na celu przy zoraniu i obsianiu łąki trawami, 
z tą  wszakże różnicą, iż oszczędzamy sobie znacznych 
wydatków na wytworzenie ponownego zadarnienia, na  
które zwykle długie lata wyczekiwać musimy.

Ze względu zatem na korzyści powyższe, które 
moglibyśmy otrzymać przy takiej upraw ie łąk, wzywa 
au tor rolników do robienia doświadczeń z owemi nie 
dosyć może jeszcze w ypróbow anem i narzędziami, mo- 
gącemi w danym razie przyczynić się znakomicie do 
podniesienia plonów z łąk, a więc i dochodu z całego 
gospodarstwa.

+ - ~ * -

R O Z M A IT O ŚC I .
Spraw dzenie  wilgoci w  mieszkaniu nie zawsze jest 

łatwe, gdyż często nie objawia się ona ani plamami na 
ścianach, ani też pleśnią i t. p. oznakami, mimo że 
istnieje w ilości niezdrowej dla mieszkańców. Łatwy 
sposób badania  w tym względzie podaje Wiener mecli- 
cinische Presse. Wnosi się do podejrzanego o wilgoć p o ­
koju 1 klg. świeżo ugaszonego w apna  i zamyka szczel­
nie okna i drzwi. Po  24 godzinach waży się wapno 
ponownie. Jeżeli waga jego zwiększyła się o przeszło 
10 gramów, czyli więcej jak  1%, wtedy można uważać 
pokój jako wilgotny i szkodliwy dla zdrowia.

S tw ard n ia łe  pasy  rzemienne do m aszyn utrudniają  
ich ruch, ślizgają się lub spadają i powodują  tym spo­
sobem stra tę  czasu. Ażeby temu zapobiedz radzi Der 
pralct. Landw irth, by pasy te zdjąć, namydlić dokładnie, 
obmyć dobrze zapomocą szczotki i osuszyć w miejscu 
niezbyt gorącem. Stronę wewnątrzną naciera się łojem 
przed zupełnem wyschnięciem. Następnie pozostawia 
się te rzemienie około 12 godzin w miejscu ciepłem.
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W  lecie m o ż n a  to uczynić n a  w o ln em  pow ie trzu .  N a ­
g ro m ad z o n y  b r u d  należy osk robać  tępym  nożem . P o ­
s tę p o w an ie  pow yższe  pow tó rzyć  w y p a d a  p a rę  razy do 
roku, a  w tedy  rzem ienie  b ę d ą  zaw sze miękie i trwalsze.

Ochrona od rdzy na powierzchni polerowanej. N a­
rzędzia  s ta lowe, szczególnie takie, k tó re  z p rze znaczen ia  
sw ego p o z o s ta w a ć  m u sz ą  n a  w olnem  p o w ie t rz u ,  p o d ­
legają ła tw o  rdzy. Ażeby tego  un iknąć,  radzi Deutsche 
landw. Presse  n a s tęp u jące  p o s tę p o w a n ie :  20 gr. kamfory 
ro zp u sz cz a  się w k w arc ie  ro z to p io n eg o  sm alcu  w ie p rz o ­
wego i d o d a je  tyle grafitu , by m aść o trzym ała  kolor 
żelaza. N as tęp n ie  sm a ru je  się n ią  oczyszczone p o p r z e ­
dnio  n a rz ę d z ia ,  a po  24 godzinach  śc iera się tę  p o ­
w łokę miękina p ła tk iem . T ra k to w a n e  w ten  sposób  n a ­
rzędzia  p o zos ta ją  p rzez  kilka miesięcy n ie tkn ię te  od  rdzy, 
bez w zględu  czy są  w użyciu lub w p rze ch o w an iu .

(r~2— -ł

OZNAJMIENIA.
O g ło s z e n ie .

W  kra jow ej niższej szkole ro lniczej w  D ub lanach ,  
k tó ra  m a  n a  celu ksz ta łcen ie  niższych u rzę d n ik ó w  g o ­
spo d a rc zy c h  (d o zo rcó w  i pisarzy), m oże  być n a  rok  
szkolny 1896/7 przy ję tych  kilku uczniów .

Kto chce w stąp ić  do tej szkoły ja k o  uczeń  p o ­
winien :

1. Najdale j do 1 cze rw ca  b. r. w nieść  do  w y so ­
kiego W ydzia łu  k ra jow ego  n a  ręce  Dyrekcyi k ra jow ych  
szkół ro lniczych w D u b lan a ch  p o d a n ie  z d o łą c z e n ie m :

a) m etryk i u rodzen ia ,  u d a w a d n ia ją c e j ,  że k an d y d a t  
ukończył 16 rok  życia ;

b) św ia d ec tw a  szkolnego z ukończen ia  szkoły l u d o ­
wej i odbycia  nauk i dopełn ia jące j  z dob rym  p o ­
s tępem  ;

c) św ia d ec tw a  m ora lnośc i  i do tychczasow ego  z a t ru ­
dnien ia ,  w ys taw ionego  przez  w łaściw ego d u s z p a ­
s te rz a  i zw ie rzchność  g m in n ą ;

d) św ia d ec tw a  u b ó s tw a  lub p isem nego  zobo w ią za n ia  
się rodziców  lub op iekunów , poręcza jącego  r e g u ­
la rn ą  w ypłatę  należytości za u trzym an ie .

2. O p rzy jęciu  o s ta te czn e m  decydu je  o rzeczenie  
lekarza  zak ładow ego  i wynik egzam inu  w stępnego .

U czniow ie n iezam ożn i  m o g ą  być um ieszczeni n a  
koszcie funduszu  k ra jo w e g o ,  inni p ła cą  204  złr. rocznie 
za u trzym anie .

N a u k a  t rw a  trzy  la ta .  Lepiej p rzysposob ien i  i zdo l­
n ie jsi uczn iow ie  m o g ą  ukończyć szkołę  w d w ó c h  latach.

Każdy w stępu jący  do zak ładu  p o w in ie n  być za o ­
p a t rz o n y  w  d o s ta te c z n ą  bieliznę.

Bliższych w iadom ośc i  udzieli n a  ż ą d a n i e :

Dyrekcya krajow ych szk ó ł rolniczych w Dublanach (p. Lw owem ), i

L. 883.
O głoszenie.

K om ite t  c. k. T o w a rz y s tw a  go sp o d a rsk ieg o  galicyj­
skiego, tak ja k  corocznie, wysyła i w tym ro k u  kom isyę 
w celu zakup ien ia  byd ła  rozp łodow ego ,  o raz  n ie ro g a c i­
zny, p o trze b n y ch  dla o b ó r  za rodow ych  i chlewni c e n ­
tralnych.

Chcąc przy tej sposobnośc i  u ła tw ić  w szystkim  h o ­
dow com  w k ra ju ,  sp ro w ad ze n ie  tak iego  byd ła  i św iń ,  
pod e jm u je  się Komitet,  ta k  ja k  zwykle, z a k u p n a  tychże 
i p rz jm u je  zam ów ien ia ,  k tó re  najdale j do  20  m a ja  b. r. 
(z w ym ienieniem  rasy, w ieku, ro d za ju  i ilości sz tuk), a t a k ­
że ze zadatk iem  po 20 0  złr. n a  k ażdą  zam ó w io n ą  sz tukę 
bydła , a po 3 0  złr. na  sz tukę  n ierogacizny , p o d  a d r e ­
sem  K om ite tu  c. k. T o w a rz y s tw a  g ospoda rsk iego  gali­
cyjskiego w e  Lw ow ie,  ul. S łow ackiego  L. 8, p isem n ie  
wnieść  należy.

Kom isya nasza  s iadać  się będz ie  z cz łonka  K o ­
m ite tu  JW . K az im ierza  W ik to ra  z Z arszyna  i p. I n s p e k ­
to ra  Zakrzew sk iego , o raz  dob ran e g o  w ete rynarza .

Lw ów , d n ia  14 kw ie tn ia  1896.

Z Komitetu c. k. gal. T ow arzystw a  gospodarskiego.
S. B n j ’t'czyń sF , F. Skrochoird-i,

wiceprezes. sekretarz.

L. 33.108.

O głoszenie.
Ze w zględu n a  obecny s ta n  p o m o ru  n ie rogacizny  

w  Galicyi, c. k. rząd  k rajow y w C zern iew cach  r o z p o ­
rzą d zen iem  z dn ia  4 lipca 1895 r., L. 10.982 ( tutejsze 
obw ieszczen ie  z d n ia  13 lipca 1895, L. 57.474), tyczące 
się zakazu  w p ro w a d z a n ia  z wolnych od chorób  s tadnych  
p o w ia tó w  Galicyi do B ukow iny  i zezwolił n a  p rzyw óz 
i p rzypęd  św iń  przy  za ch o w a n iu  istn iejących p rzep isów  
o ru ch u  n ie rogac izną ;  j e d n a k  zakaza ł  p rzyw ozić  i p rz y ­
p ę d z a ć  świnie do B ukow iny  z p o w ia tó w  obecn ie  p o ­
m o re m  za p o w ie trz o n y ch ,  a t o :  Biała, C ieszanów , J a ­
w orów , M ościska, S a n o k ,  S k a ła t ,  S okal,  W adow ice ,  
W ieliczka, Z łoczów  i Żydaczów .

P rz ek ro cz en ia  tego zakazu  b ęd ą  k a ra n e  w ed ług  
u s taw y z dnia 24 m a ja  1882 (Dz. u. p. Nr. 51).

Co się p o d a je  do  pow szechne j w iadom ości .
Z c. k. Namiestnictwa.

L w ów , d n ia  21 kw ie tn ia  1896.

L. 32.594.
Ogłoszenie.

C. k. R z ą d  krajow y w  O paw ie  ro zp o rzą d zen iem  
z d n ia  12 kw ietn ia  1896, L. 674-3, w zb ron ił  z p o w o d u  
zarazy pyskow o-rac icow ej  w p ro w a d z a ć  do Szląska  z w ie ­
rz ę ta  p rzeżuw ające  i świnie z n as tępu jących  politycznych 
p o w ia tó w  G alicy i: Lw ów, W ieliczka i Żółkiew.

Co do p rzyw ozu  by d ła  rzeźnego  z innych nieza-
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po wietrzonych powiatów Galicyi do Szląska, obowiązuje 
tutejsze obwieszczenie z 18 lutego 1896. L. 13.505.

Ze względu zaś na obecny stan pom oru w Gali- 
cyi, c. k. rząd krajowy w Opawie wzbronił rozporzą­
dzeniem z dnia 12 kwietnia 1896, L. 6774, przywóz 
świń do Szląska z następujących pom orem  zapowie­
trzonych powiatów, a t o :  Bochnia, Cieszanów, Jawo 
rów, Mościska, Rudki, Sambor, Sanok, Skałat, Wadowice, 
Wieliczka i Zydaczów.

Zakaz niniejszy wchodzi w wykonanie w miejsce 
zakazu, ogłoszonego lutejszem rozporządzeniem  z dnia 
4 kwietnia 1896, L. 29,373.

Co się podaje  do powszechnej wiadomości.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 21 kwietnia 1896.

Zarzad dóbr

A.hr.Marasse
w J u r k o w i e  p.  C z c h ó w

sprzedaje

d rzew k a  m orw ow e
jednoroczne po 5 ct. za sztukę 
dwuletnie po 10 ct. za sztukę 
trzyletnie po 15 ct. za sztukę

W agon ziemniaków wybornych gatunków do sadzenia 
za 200 złr. Za odstawę do kolei i worki liczymy po 

własnym koszcie. (2-4)
C enn ik i  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię .

O głoszenia.
P o sz u k u je  s ię

m a ją tk u  do w y d z ierżaw ien ia
w po w. krakowskim o 300—400 morg. ziemi 
W iadom ość w Administracyi „Tygodnika ro ln .“ 

Garbarska L 7. (4-5)

Zarząd dóbr Zimnawoda
poczta i s tacya  Moderówka

ma do sprzedania

dwa baranki
gotowe do skoku, rasy Hampschirdown, pochodzące 
z owczarni br. R om aszkana w Horodence, po cenie 

25 złr. za sztukę, ioco Moderówka. (3 3)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica. - • •
Żyto . . . • •
Jęczmień . • •
Owies . . . .  
Groch . . . .  
Fasola  . . • •
Bobik . . . .  
Wyka . . . .  
T a ta rk a  . . . .  
Proso . . . .
J a g ły .......................
K ukurudza . .
Rzepak . . . .  
Chmiel za 56 kg. 
Koniczyna . . .
Konicz. nas. biała 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. .
Masło . . . .

Kraków
z dnia 28/4

od i do 1

7-25
6-50
5-50
6—
7-—

7—
5—

11- —

2-40
3-80 
2-80 
1-60

6 0 —

— •90

7-80 
7

1-10

Tarnów
z dnia  24/4

od i do

7-4-0
6-20
5-60
5-50
7—

5-25

7—
5-50

5.50

2 - —

1-70
1-60

7-50 
6-50 
6 - —  

6—  
9—

5-50

7-50
6—

6 -

1-50

2.20

1-80
1-80

Lwów
z dnia

od do

Rzeszów
z dnia 28/4

od  I do I przecię- 
! tn ie

7'50
6-50
6-25
7 -
8-25 

13-40
5-35

8-50
8-4-0

2-95

2-15
2-60

Wiedeń
z dnia 28/4

od | do

7-15
6-80
4-60
6-90
7-25

5—
6-75 
6—

4 5 5
8-50

26—

2-30
2-80
1-30

15-

7-60
7—
8 15 
7-15 

12-50

6-25
7-50 
6-75

4-65
9 5 0

34—

3 o 0
3-20
2-50

15-20
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